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Wstęp

Wojciech Maj


Kiedy zostałem poproszony o napisanie czegoś w rodzaju wstępu do niniejszego podręcznika, żachnąłem się. Cóż miałbym napisać tytułem wstępu? Potem dowie-działem się, że chodzi o to, bym napisał coś o sobie! I w ten sposób kolegium redakcyjnemu udało się przekonać mnie do tego pomysłu. Powiedziano mi jeszcze, że nie chodzi o to, żeby znaleźć jakiegoś ekstra niewidomego, który byłby zawsze lepszy niż jego widzący rówieśnicy, ale by wypowiedział się taki „zwyczajny” niewidomy. Zgodziłem się.


Zacząłem się jednak zastanawiać, co to takiego zwyczajny niewidomy. Przecież każdego człowieka cechują określone zdolności, upodobania, zainteresowania, niechęci ( słowem ( każdy ma różne cechy charakteru. Koniecznie musimy sobie to uświadomić, kiedy przyjdzie nam zastanawiać się nad zatrudnieniem u siebie w firmie osoby niepeł-nosprawnej. Refleksja taka jest bardzo ważna, bowiem bez niej nasze podejście może zostać zdominowane przez myślenie stereotypowe. Możemy z góry założyć, że zatrud-nić inwalidę, to jakby własną ręką włożyć sobie jarzmo na szyję. Trzeba się będzie nim opiekować, znosić jego kaprysy, mało tego ( ulegać mu, bo jak tu odmówić... 

Tego rodzaju myślenie jest absolutnie zrozumiałe, ale wynika właśnie z braku refleksji, o której mówię. Każdy z nas ma inny charakter i nawyki. Jeden jest drażliwy, drugi ( nieodpowiedzialny, trzeci ( apodyktyczny, czwarty ( niezrównoważony emocjo-nalnie. Ktoś inny jest bezinteresownie niemiły, ten pije, tamten spóźnia się do pracy, kogoś innego nie  sposób  wdrożyć  w  obowiązujący  w  firmie  reżim,  ale jego  wiedza i umiejętności każą go tolerować, itd. Co gorsza, przy zatrudnianiu pracownika nie możemy posłużyć się narzędziami pozwalającymi nam dokładnie przewidzieć, jaki okaże się on w pracy. Jednak dowiemy się tego wkrótce i może nawet będziemy żałowali, że nie wiedzieliśmy, iż zatrudniamy kogoś, kto połowę dnia spędza przy telefonie bez żadnego pożytku dla firmy, albo piłuje paznokcie przy siódmej już kawie, zamiast zająć się pilnymi sprawami. A i nam samym przecież zdarzają się dni, w których nie potrafimy podjąć właściwej decyzji, miotając się bez ładu i składu.


W przypadku zatrudniania pracownika niepełnosprawnego mamy właściwie nieco korzystniejszą sytuację: coś niecoś wiemy bowiem już o jego trudnościach. Wiemy, że nie widzi. I tu zaczyna się kolejny problem: na ogół wiemy, jak radzić sobie ze słabymi stronami naszych sprawnych pracowników, a w pewnych warunkach możemy nawet nauczyć się niektóre z nich tolerować, „wliczać” w koszty działalności, o ile oczywiście uzyskujemy z zatrudniania danej osoby określone korzyści. Problem z osobami niepełnosprawnymi, także niewidomymi czy słabo widzącymi, polega na tym, że wskutek braku codziennej styczności z nimi, nie bardzo wiemy, jak radzą sobie w życiu, na ile ich niesprawność upośledza możliwości wykonywania określonych zadań, także zawodowych. Wyjaśnieniu tej właśnie kwestii ma służyć niniejszy poradnik. Najtrud-niejsza rzecz, to zwalczyć w sobie stereotypowe podejście do kwestii zatrudnienia osoby niepełnosprawnej po to, by móc właściwie zastanowić się nad tym, co dany człowiek oferuje nam jako potencjalny pracownik.


Po tym wstępie do wstępu należałoby przejść do zasadniczego jego tematu, czyli biografii „zwyczajnego” niewidomego. Urodziłem się w 1956 roku jako dziecko w pełni zdrowe. Wkrótce jednak, w wyniku choroby oczu, straciłem wzrok. Wykształcenie zdobywałem już jako człowiek całkowicie niewidomy.


Uczęszczałem do przedszkola w zakładzie dla dzieci niewidomych, co zapewne nie pozostało bez znaczenia, gdyż wiedziano tam, w jaki  sposób  zapewnić  nam  właściwy i wszechstronny rozwój. Szkołę podstawową ukończyłem również w systemie tzw. szkolnictwa specjalnego. Jednakże już wykształcenie średnie zdobywałem w normal-nym liceum ogólnokształcącym w Katowicach, podobnie ( wyższe. Studia anglistyczne ukończyłem na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Śląskiego. W latach siedemdzie-siątych, to jest w czasie, gdy uczyłem się w liceum, a potem studiowałem, w różnych szkołach średnich w całej Polsce uczyło się około pięciuset niewidomych, zaś na uczelniach studiowało około setki takich osób (odpowiednio 0,63 i 0,13 procenta populacji niewidomych w Polsce). Zważywszy, że znakomita większość niewidomych to osoby starsze, w czym populacja osób z uszkodzeniem wzroku zdecydowanie różni się od całej populacji, należy liczby te uznać za znaczące.


O ile świadectwo maturalne z przyjemnością pokażę wnukom, o tyle studia ukończy-łem z bardzo przeciętnym wynikiem i po terminie. Był to jednak rezultat nie tyle trud-ności w nauce, co raczej braku czasu na nią, co z kolei było spowodowane burzliwym życiem pozanaukowym. Granie w zespole jazzowym i związane z tym wyjazdy ( także zagraniczne, czynny udział w imprezach klubowych, uczestnictwo w obozach nauko-wych, pełniących de facto głównie rolę integracyjną ( to wszystko pozwoliło mi na pełny i kompletny rozwój własnej osobowości. Dzięki temu po ukończeniu studiów zacząłem się wreszcie uczyć.


Jeszcze przed obroną pracy magisterskiej udało mi się znaleźć pracę w dużej firmie państwowej na stanowisku młodszego dokumentalisty, co oznaczało po prostu pracow-nika biblioteki branżowej. Do moich obowiązków należało tłumaczenie streszczeń fachowych artykułów, ukazujących się w branżowych (głównie dotyczących górnictwa) periodykach, a także wykładów specjalistów z dziedziny górnictwa, organizacji pracy, systemów zarządzania, itd. Był to też czas, kiedy zaczynała się powoli komputeryzacja gospodarki. Oczywiście, komputeryzacja była domeną jedynie bardzo nielicznych przed-siębiorstw. A to, żeby osoba niewidoma mogła pracować przy komputerze ( nikomu wówczas w Polsce nie przyszło do głowy. Jednak codzienna styczność z tą problematyką rozwijała we mnie zainteresowanie komputerem. Ukończyłem więc w za-trudniającej mnie firmie kurs projektowania systemów cyfrowych, który pozwolił mi na zdobycie wiedzy, dającej z kolei możliwość zdania przeprowadzanego przez Naczelną Organizację Techniczną egzaminu w zakresie informatyki dla tłumaczy specjalistów. Znalazłem się wówczas w Centralnym Rejestrze Tłumaczy NOT. Wkrótce postanowiłem spróbować sięgnąć jeszcze dalej i zwróciłem się do Sądu Wojewódzkiego w Katowicach o ustanowienie mnie tłumaczem przysięgłym języka angielskiego. Po pewnych perypetiach to także okazało się możliwe.


W tym czasie przeniosłem się do innej pracy, zatrudniając się jako tłumacz w biurze zajmującym się tłumaczeniami w Katowicach. Zacząłem też wykonywać tłumaczenia dla zgłaszających się do mnie indywidualnych klientów. Były to jednak dla mnie ciężkie czasy. Nie byłem pracownikiem etatowym, więc nie miałem pewnych istotnych świadczeń. Biuro tłumaczeń, w którym pracowałem, wypłacało swoim tłumaczom bardzo mały procent pobieranych od klientów opłat, a tłumaczeń uzyskiwanych od indywidualnych klientów było bardzo mało. Moje zarobki zamiast wzrosnąć, czego oczywiście oczekiwałem, spadły, a raczej należałoby powiedzieć ( znikły. Toteż posta-nowiłem uzyskać rentę inwalidzką, na co pozwalały ówczesne przepisy, pod warunkiem wszakże, że przepracowało się określoną liczbę lat. Ponieważ do tej określonej liczby lat nieco czasu jeszcze mi brakowało, zatrudniłem się jako robotnik chałupnik i przez przeszło dwa lata wykonywałem dodatkowo pracę fizyczną, choć prawdę powie-dziawszy figurowała ona jako moja praca podstawowa. W końcu uzyskałem rentę, która, choć minimalna, zapewniała jaki taki komfort psychiczny i pozwoliła mi na podjęcie decyzji o przejściu na „swoje”.


Tłumaczyłem coraz więcej, budując sobie rynek stałych klientów, a ci z kolei przysy-łali do mnie nowych. W tym też czasie ukończyłem mój pierwszy i jedyny kurs komputerowy, który, choć nadal nie dawał mi żadnych możliwości faktycznego korzystania z komputera, to jednak zaszczepił we mnie przekonanie, że wkrótce przyjdzie czas, gdy będę mógł korzystać z tego narzędzia. Nie wiedziałem wówczas jedynie, że przyjdzie mi na to czekać jeszcze krócej niż sądziłem.


Związałem się z zespołem tłumaczy, spółką cywilną, tworzoną przez samych tłu-maczy, co sprawiało, że zasady  wynagradzania  za  uzyskiwaną  tą  drogą  pracę  były z punktu widzenia wykonawcy znacznie bardziej rozsądne.


Jednemu z moich stałych klientów zaczęło w pewnym momencie zależeć na otrzy-mywaniu ode mnie tłumaczeń w postaci komputerowej. W tym czasie ( pod sam koniec lat osiemdziesiątych ( pojawiły się pierwsze możliwości wykorzystania mowy syntetycz-nej do pomocy w obsługiwaniu komputera przez osobę niewidomą. Mój klient zdecydo-wał się na zakup odpowiednio oprzyrządowanego komputera dla mnie w zamian za wykonanie przeze mnie w określonym czasie określonej pracy na jego rzecz.


I tak zaczął się następny etap mojej działalności zawodowej. Znajomość języka angielskiego i niespożyta ciekawość sprawiły, że zacząłem coraz dogłębniej poznawać system operacyjny i komputer w ogóle. Po paru latach doszedłem do wniosku, iż moja wiedza mogłaby pomóc innym, mnie zaś dać nowe, dodatkowe źródło utrzymania. I tak też się stało ( od sześciu lat prowadzę własną firmę, zajmującą się przygotowywaniem specjalistycznych stanowisk pracy dla osób niewidomych i słabo widzących, a także szkoleniem osób z uszkodzeniem wzroku. 


Oczywiście przez cały czas zajmuję się  tłumaczeniami.  Rynek  osób  niewidomych i słabo widzących jest maleńki i ciasny, bo firm zajmujących się sprzętem kompute-rowym dla tej grupy klientów jest w Polsce co najmniej sześć. Fakt ograniczonej liczby potencjalnych klientów sprawia, że działać trzeba na terenie całego kraju. Muszę więc często podróżować ( i to po całej Polsce. Lubię to jednak i czynię chętnie. Podobnie lubię spotykać się z ludźmi, tym chętniej więc odwiedzam swoich klientów, nawet na drugim końcu kraju. Z kolei moi klienci to głównie teren Śląska, gdzie mieszkałem przez wiele lat, Warszawa, gdzie najłatwiej w Polsce o pracę dla tłumacza, a także niewielka, lecz ekonomicznie istotna grupa klientów zagranicznych. Z tymi ostatnimi porozumiewam się głównie telefonicznie i poprzez internet. W moich podróżach prawie nigdy nie korzystam z pomocy osoby towarzyszącej, ale nie z powodu wstrętu do towarzystwa, a jedynie dlatego, że tak jest sprawniej i taniej.


A może jeszcze niewidomy za kierownicą ( spyta ktoś? Właśnie, tego nie potrafię. Jak powiedziałem, jestem „zwyczajnym” niewidomym, a nie jakimś nadzwyczajnym przypadkiem. Osoby niewidome nie prowadzą samochodów i na razie na to się jeszcze nie zanosi. Więc, o co chodzi? O to, że trzeba pamiętać, żebyśmy, zanim kogoś skreślimy z listy potencjalnych pracowników, upewnili się czy nie warto by się nad zatrudnieniem takiego kogoś zastanowić, sprawdzić aktualne jego możliwości, zważyć potencjalne korzyści dla własnej firmy, dla siebie samego. Takie kontakty mogą poszerzyć własne horyzonty w sposób i w kierunku zupełnie przez nas nie przewidy-wanym. Ważne są wreszcie korzyści dla samego niepełnosprawnego pracownika. Może ( jeśli nie będzie to ze szkodą dla firmy ( warto pomóc komuś, komu jest relatywnie trudniej zdobyć zatrudnienie, aniżeli osobie pełnosprawnej. Oczywiście interes firmy jest najważniejszy, ale czy musi on ucierpieć wskutek zatrudnienia kogoś, kto nie widzi, czy widzi bardzo słabo?


Ważne jest jedynie, by przy próbie zatrudnienia osoby niepełnosprawnej być wobec niej i siebie uczciwym: nie zatrudniajmy z litości ( to się nie sprawdzi. Zatrudniajmy, jeśli jesteśmy przekonani, że będziemy potrafili wyegzekwować wypełnienie przez pracow-nika należących doń obowiązków. Tak też musimy stawiać sprawę przy zatrudnieniu: nowy pracownik musi wiedzieć, że pracodawca zamierza zatrudnić pracownika, nie sierotkę Marysię. Uczciwe postawienie sprawy będzie przede wszystkim działać mobilizująco na zatrudnianego, a jeśli nie, to przynajmniej pracodawca będzie mógł bez owijania w bawełnę powiedzieć pracownikowi: „Umawialiśmy się na uczciwą pracę za uczciwe pieniądze. Na pana miejsce czeka kto inny. Do widzenia.”


Od niewidomego należy wymagać dokładnie tyle samo, co od pełnosprawnego pracownika, tyle samo w nim zwalczać i tyle samo tolerować. Czy komuś z czytelników przyszłoby do głowy preferencyjnie traktować swojego księgowego dlatego, że jest łysy, lub też inaczej niż pozostałych traktować swojego informatyka dlatego, że chodził do tej, a nie innej szkoły średniej? Są to rzeczy, które nie mają żadnego wpływu na ich przydatność do wykonywanej pracy. Toteż, jeśli nie zamierzaliśmy zatrudnić niewidomego jako kierowcy, możemy nie zajmować się jego brakiem wzroku, o ile bez niego powierzoną mu pracę może wykonywać prawidłowo.


